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Proces b. więźniów brzeskich.
P z e m ó w i e n i e  w iceprokuratora  R a u s e g o .

Wczoraj rozpoczęły się przem ówienia 
stron w procesie b. więźniów brzeskich. 
Rozprawa rozpoczęła się o godz. 9.30. 
Przewodniczący udziela głosu w-prok. 
R ausem u, z którego przem ówienia poda' 
m y  jedynie najciekawsze i najw ażniej­
sze m om enty . Prok. Rause rozpoczyna 
sw ą  m ow ę od krótkiego w stępu  h isto­
rycznego, podkreślając, że narody szczę­
śliwe nie m ają  bogatej historji.

0  narodzie poiskim powiedzieć tego 
nie m o ż n a .  Nasza historja jes t  bardzo bo 
gata .  Oskarżony Witos oświadczył w są­
dzie, że wytoczono m u proces o usiłowa 
nie obalenia rządu, który obalił jego rząd, 
m ianow any  praw nie  i prawnie sp raw ują  
cy władzę. Ale tak  ju ż  je s t  — kto  w 
rezultacie zwycięża, ten nie ulega karze. 
W aw rzyny  wieńczą jego skronie, na 
cześć jego  śp iew ane są hy m n y ,  bo jest 
zwycięzcą, a na to n iem a rady. 1 d la te ­
go naiw nie  w yglądają  zeznania oskarżo­
nych i św iad k ó w  obrony, którzy tw ie r­
dzą, że to, co się stało w Polsce w m a­
ju  1926 ro k u ,  nie jest jeszcze zakoń­
czone.

— Mamy dziw ny proces — £ją^n!?» 
dalej prok. Rause — proces polityczny 
na  wielką skalę, ale bez treści politycz­
nej. Jak ież  je s t  oblicze wielkich proce­
sów politycznych?

Dawniej ci, co zasiadali na ław ie o- 
s k a r ż o n y c h ,  uzasadniali przed sądem  ko­
nieczność rewolucji.

Byli oskarżycielam i sw ych gnębicieli 
i z rewolucyjną pieśnią na ustach  szli 
do więzienia. A tu  m am y innych  oskar­
żonych. Jak iko lw iek  wyrok zapadnie w 
ty m  procesie, nie będzie on tr ium fem  
dla nikogo. Gdyby zapadł wyrok skazu­
jący, będzie on wyrazem, że sąd dopa­
trzył się w iny. chociaż — nie wiadomo 
jakiej. Jeśli  zaś zapadnie wyrok u n ie ­
winniający, to s tanow ić on będzie do- 
wód że sąd został wprow adzony w błąd 
frazesam i oskarżonych i da dowód w wy 
roku uniew innia jącym , że nie chce dla 
oskarżonych reklam y, na której tak  im
przecież zależy. .

Twierdzę, że na  tej sali toczy się bój
0 to aby Polska k tóra  upadła  przez a- 
narchję, obecnie nie otwierała nanowo 
w ró t  sz tu rm om  dezorganizacji, sz tu rm om  
kliki party jnej, której rządy w swoim 
czasie doprowadziły do u tra ty  niepodle­
głości. Ta sp raw a — to jest bój o to, 
aby  bezkarna anarch ja  nie trium fowała
w Polsce. . . ,

Prok. Rause daje w tem  miejscu ob- 
szerny zarys historji Polski od czasów 
średniow iecznych, przechodząc do cza­
sów n o w s z y c h ,  a potem  do najnow szych
1 stw ierdza, że chociaż odrodziła się Pol 
ska, to jednak  nie odrodził się jeszcze

^ S w o b o d y  dem okratyczne były tak  n a ­
dużyw ane, że m ogła zbrzydnąć demo-

k r a Zamordowano pierwszego P rezyden ta  
Rzplitej, i tak  złożyło się, ze ci panow ie 
z P P S , którzy siedzą na  ławie oskarżo­
nych  w pierw szym  rzędzie, obalili panów 
W itosa  i Kiernika, k tórzy  siedzą dziś na  
tej samej ław ie oskarżonych za nim i w 
d rug im  rzędzie.

T ak i je s t  czasem  bieg  historji.
Oskarżony Ciołkosz, k tóry  w tej chwili 

śm ieje  się do m nie , w ie doskonale o co 
chodzi. M arszałek P iłsudski powiedział 
o sw oim  czynie, że je s t  on rewolucją bez 
rew olucy jnych  konsekw encyj.  Oskarżony 
Ciołkosz i jego sąsiedzi żądali w łaśn ie 
rew o lucy jnych  konsekw encyj — szubie­
nicy. , . • ,

Bo rew olucja  m ajow a nie m iała  na  
ce lu  s taw ian ia  szubienic . Rewolucja m a ­
jowa chciała w zm ocnić władzę w ykonaw ­

czą, w zmocnić wojsko, wzmocnić rząd, 
wzmocnić walutę.

Rząd rewolucji majowej nikogo nie 
powiesił. Powołał w szystk ich  do władzy 
dla dobra państw a , w  jed n y m  rzędzie 
postawił w icem inis tra  Jastrzębskiego , o 
k tó rym  oskarżeni mówią, że jes t  kom u 
nistą  i hr. Tarnowskiego, pana  n a  Dzi­
kowie, o k tó rym  m ów ią, że jest ultra- 
reakcjonistą  i konserw atystą .

L egendą  je s t  to, że Centrolew pow 
stał dla przygotow ania now ych wyborów. 
Jed y n y m  celem is to tnym  Centrolewu 
było obalenie rządu. Można się zgodzić

z oskarżonymi, k tórzy  twierdzą, że d ą ­
żyli do obalenia sy s tem u  d y k ta tu ry  Mar­
szałka P iłsudskiego .

Centrolew nie widział innej drogi, jak 
tylko drogę przem ocy i do tego się przy­
gotowywał. Oskarżony Ciołkosz pow ie­
dział, że mózgiem, sercem  i ram ien iem  
Centrolewu była P.P.S. Słusznie. Ale kto 
był w partji  P .P.S. m ózgiem , k to  sercem, 
a kto  ram ieniem . Mózgiem byli o sk arże­
ni: L iberm an i P rag ier ,  sercem  przew od­
niczący C K. W ., Barlicki, a ram io n am i— 
przewodniczący poszczególnych k o m ite ­
tów okręgowych: Dubois, M astek i Cioł­
kosz.

N astępnie  p rokura to r om aw iał dzia­
łalność prasy opozycyjnej, przytaczając 
liczne dobrze znane cy ta ty  z ak tu  oskar­
żenia.

Z
D y s k u s j a  nad u s ta w a m i

W ARSZA W A . Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Sejmu.

Całe przedpołudnie wypełniła  d y sk u ­
sja w sprawie zm iany  podatku  p rzem y­
słowego. Referent pos. W artalski w 3 go 
dzinnem  przem ów ieniu  zanalizował po- 
ua tek  obrotowy, poczem stwiordzil,  ze 
w prow adzona obecnie nowela zawiera 
znaczne ulgi i w prow adza dużą zniżkę 
s taw ek  podatkow ych, które z chw ilą, 
gdy  będą w szystkie  wprowadzone w ży­
cie, wyniosą prawie połowę ciężaru do­
tychczasowego. W prow adzenie zaś ich 
w życie m usi  nas tępow ać stopniowo ze 
względu na u trzym an ie  rów now agi b ud­
żetowej.

S taw ki podatkow e będą wynosić 
w ówczas pół. proc. od hu rtu ,  trzy czw ar­
te od detalicznych zakładów, prow adzą­
cy księgi i 1 proc. od reszty  zakładów 
handlowych, a pół proc., w zględnie 1 
proc. od przem ysłu .T ak  n isk ich  staw ek 
n iem a w żadnem  państw ie. Referent 
oświadcza, że popraw ki opozycji, gdyby 
je  przyjąć, spowodowałyby w ciągu 
dwóch la t  s tra tę  około 80 milj. zł. dla 
skarbu.

W  dyskusji przem aw iało  szereg  po­
słów, m. in. pos. S tahl (KI. Nar.), który 
określił s tanow isko  swego k lubu  w spra­
w ach  podatkow ych  w sposób nas tęp u ­
jący:

1) Po li tyka cen, upraw iana  przez

o o d a t k o w e m i  i ce n a m i .

rząd je s t  n iekonsekw en tna  i przy ogól­
nym  sp ad k u  cen dąży do u trzym an ia  
cen dotychczasow ych tam , gdzie rząd 
posiada wpływ bezpośredni lub pośre­
dni.

2) W szys tk ie  nowe obciążenia poda­
tk o w e przy dzisiejszym s tan ie  gospodar­
s tw a  społecznego, pogłębią kryzys, a nie 
dają realnego  efek tu  dla skarbu.

3) P rzew idująca po li tyka  gospodarcza 
zdaw ać sobie m usi sp raw ę ze zmian, 
jak ie  zachodzą w sile nabywczej p ien ią ­
dza. W zrost tej siły jes t  jed n y m  z w a ­
żnych czynników  kom p lik u jący ch  życie 
gospodarcze. Rząd z tego procesu m usi 
um ieć  w yciągnąć  konsekw encje , gdyż w 
przeciw nym  razie wzrost siły nabywczej 
pieniądza s tan ie  się czynnik iem  d e s t ru ­
kcy jn y m  i pow iększającym  przesilenie. 
W idzim y, że rząd obecny nie w yciąga z 
tego  s tan u  rzeczy odpowiednich k o n se ­
kw encyj,  że nie s taje  się czynnikiem, 
łagodzącym  przesilenie, lecz w prost 
p rzeciw nie przesilenie to pogłębia przez 
sw ą  politykę cen i obciążeń podatkow ych.

Pos. Zarem ba PPS . wypowiedział się 
przeciwko podatkow i przem ysłow em u, 
który, jego zdaniem, więcej daje ciężaru 
społeczeństw u, niż pożytku państw u. Po 
da tek  ten bow iem  przerzucony jes t  na 
konsum en tów , czyli na  w arstw y na jb ie­
dniejsze.

Przec iw  p rze d łu ż a n iu  godzin pracy.
W M inisterstw ie Pracy i Opieki Spo­

łecznej, została wczoraj przyję ta  przez 
nacz. Zagrodzkiego delegacja centralnej 
organizacji Zw. 2aw. pracowników u m y ­
słow ych i poi. konfederacji Z w. zaw. 
pracowników um y sło w y ch  w spraw ie 
godzin pracy.

Delegacja  zgłosiła sprzeciw  co do 
w ysuw anego  przez pracodaw ców  pod­
w yższenia godzin pracy, ponieważ grozi 
to dalszym  w zrostem  bezrobocia.

W odpowiedzi nacz. Zagrodzki o- 
świadczył, że Ministerstwo odbędzie 
jeszcze jedną  konferencję w tej spraw ia  
i za k ilka  dni poweźmie osta teczną de­
cyzję-

Bredn ie  p ra s y  w a r sz a w sk ie j .
W  kilku  pism ach w arszaw skich  u- 

kazała  się „sensacy jna” wiadom ość, w e ­
d ług  której w całych Niemczech w  c ią­
gu  listopada przybyło 90 tysięcy  bezro­
botnych, co wraz z poprzednią liczbą 
m a  w ynosić  aż... półtora miljona.

Bodaj to m ądrość  prasy  w arszaw skiej,  
k tó ra  nieraz podaje podobne brednie, 
p rzeds taw ia jąc  w b łędnem  ośw ietlen iu  
n aw et wiadomości z w łasnego  kraju. 
N a leży  stwierdzić, że ju ż  przed m ie s ią ­

cem  „Berliner T ageb la t t" ,  „D eutsche 
A llgem eine Z e itu n g ” i inne podały a la r ­
m ujące  wiadomości na  p ierw szych s t ro ­
nach, że liczba bezrobotnych w ynosi w 
Niemczech 4 miljony i 662 tysiące osób, 
obecnie na to m ias t  przekracza już 5 m i l ­
ionów, a jeżeli do tego dodam y rodziny 
bezrobotnych, m nożąc liczbę 5 railjonów 
sk rom nie  przez 3, w tak im  razie liczba 
za re jes trow anych  w państw ow ych  urzę­
dach pośredn ic tw a pracy w Niemczech 
wynosi 15 miljonów, t. j. bezm ała jednę 
czw artą  część ogólnego zaludnienia  
Rzeszy, której ludność sk łada  się z 64 
miljonów ludzi. — To pow inna sobie 
w p is fć  do pam ię tn ika  „dobrze poinfor­
m ow ana"  p rasa  warszaw ska.

Gdańsk o k r e d ł  f o l s k ę  na 3 milj. z ł ,
GDANSK. Polsk ie w ładze celne w y ­

kryły  olbrzymie nadużycia  celników 
gdańsk ich ,  którzy przem ycali do G d ań ­
ska  różne tow ary, w yrządzając Skarbowi 
Polsk i szkody n a  3 miljony zł. Po w y ­
k ryc iu  ty ch  skandalicznych  nadużyć 
s ta rszy  sek re tarz  ce ln ic tw a gdańskiego , 
K urt  H allm ann, w ystrzałem  z rewolw eru 
odebrał sobie życie, jego  wspólnik, se ­
k re tarz  Kreis, zam ieszkały  w Nowym- 
porcie, uciekł do P ru s  W schodnich . 
Dalsze dochodzenia trw ają .

Przec iwpolsk i  dzień w Rosji,
RYGA. W niedzielę na rzucone z g ó ­

ry hasło w Moskwie, Leningradzie,  C har­
kowie, Kijowie i innych  m iastach  sow iec­
kich organizacje kom unis tyczne  u rządz i­
ły szereg wieców celem zaprotestow ania 
przeciwko rzekom em u terorowi w Polsce. 
K om ite t C en tra lny  MOPRU (M iędzynaro­
dowa organizacja  pomocy więźniom k o ­
m un is tycznym ) w yda ła  odezwę, w której 
w bardzo ostrych  wyrazach a tak u je  P o l­
skę. W śród robotn ików  sow ieck ich  za­
rządzono zbiórkę ofiar na rzecz więźniów 
kom unis tycznych  w Polsce. P ism a  k o ­
m u n is ty c zn e ,  w ychodzące n a  U kra in ie  i 
Białorusi, zamieszczają  szereg a r ty k u łó w  
a taku jących  w gw ałtow ny  sposób P o l­
skę. (ATE).

„Dar  Pomorza** po r a z  drugi  na rów n ik u
Sta tek  szkolny „Dar Pom orza” , k tóry 

w dniu  3 bm. w yszedł z P ernam buco , 
m inął w dniu  8 b.m. po raz d rug i rówuik, 
zdążając na M artynikę. Przed ś w i ę t a m i  
Bożego Narodzenia „Dar Pom orza” za ­
winie do któregoś z portów na M ałych 
A ntylach, gdzie odbędzie 6 cio tyg o d n io ­
we ćwiczenia. S ta m tą d  poprzez A zory 
w końcu  m arca  r. b. powróci do G dyni.

0 Polsce  za  oceanem.
RIO DE JANEIRO. W brazylijskiej 

A kadem ji L itera tury  odbył się z" in ic ja ­
tyw y  Tow. polsko-brazylijskiego im. K oś­
ciuszki, odczyt o „K ochanow skim  i w ie­
k u  zło tym  w literaturze polskiej" w y ­
głoszony przez pisarza i publicystę  b ra ­
zylijskiego, dr. Gustavo Barraso. Odczyt 
ten  miał na celu złożenie hołdu w ie lk ie ­
m u  poecie z okazji 400-lecia jego uro­
dzin i zapoznanie brazylijskiej elity  in te  
lek tua lne j z jego  twórczością i rolą w 
li te ra turze  polskiej. Odczyt cieszył się 
o lbrzym iem  powodzeniem.

Bandycki napad  h i t l e row ców  
na Polaków.

KRÓLEWIEC. Z polecenia H eim at-  
d iens tu  urządziła bojówka h it le row ska  
zasadzkę w Jed w ab n ie  na pow racających  
sam ochodem  z Dębowca p rzedstaw icieli  
organizacyj polskich w Olsztynie, red. 
Jackow skiego ,  B ohem ka i B auera. Po 
w ybic iu  szyb w aucie, usiłowali h it le­
row cy wóz przewrócić, przyczem u d e ­
rzyli tępem  narzędziem  szofera Zaleskie­
go, k tóry  doznał pęknięcia  czaszki i 
w strząsu  mózgu. Rannego w stan ie  c ię ­
żk im  umieszczono w szpitalu w J e d w a ­
bnie.

Bojówka h it le row ska pobiła rów nież 
ciężko m ieszkańca wsi Dęboweic, Gotlie- 
go Późnego za to, że był jed n y m  z or­
ganizatorów  szkoły polskiej w tej wsi.

5 lat  ciężkiego więz ien ia  za  podpalenie  
w ł a s n e j  fabryki .

ŁÓDŹ. Sąd okręgow y w Łodzi ska 
zał wczoraj na  5 lat ciężkiego w ięzienia 
przem ysłow ca, Józefa Erenkla, k tóry  o- 
skarżony  był o podpalenie swej fabryki 
tryko tów  przy ul. Podleśnej 4, celem u- 
zyskan ia  premji asekuracyjnej.

Utopił  żonę w s tudn i ,  odpokutuje  12 
lat  w c iężkiem więz ien iu .

ŁÓDŹ. Na ław ie oskarżonych  w są ­
dzie okręgow ym  zasiadł P io tr  Jag ie lsk i ,  
który  dnia 31 lipca r. b. u top ił  żonę w 
s tudn i.  Jag ie lsk i żył ze sw ą  żoną przez 
la t  20 w najlepszej zgodzie; w roku  u- 
b ieg łym  poznał n ie jaką S tan is ław ę P a w ­
łow ską  zakochał się w niej i począł się 
kłócić z żoną; często dochodziło n aw e t  
do bójek. Ostatnio Jag ie lsk i  prosił żo­
nę o pieniądze, a gdy m u  odmówiła, na  
drugi dzień utopił ją  w s tudni.  Sąd sk a ­
zał m orderdę na  12 lat ciężkiego w ię­
zienia.
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P a r y t e t  z ł o t a  z n o s z ą  J a p o n j a ,  Kanada  
] Holandja .

LONDYN. Zniesienie parytetu złt.ta 
przez Japonję, wywołało w Ameryce ol­
brzymie zaniepokojenie, gdyż będzie to 
miało wielki wpływ na waluty innych 
państw i na spadek wywozu am erykań­
skiego do Japonji. Krok Japonji uważa­
ny jes t  jako wymierzony przeciw sk u t­
kom defiacyjnym, które mogły powstać 
w razie utrzymania parytetu złota w o- 
becnych warunkach. Za przykładem J a ­
ponji ma pójść podobno Kanada. Według 
doniesień z Hagi, tamtejsze koła dyplo­
matyczne są zdania, że Holandja pójdzie 
za przykładem Japonji i zniesie parytet 
złota. Miałoby to wielki wpływ na A- 
zję Południową.

Niemcy m u s z ą  p ł a c i ć !
Konferencja w Bazylei wypadła niekorzyst 

nie dla Rzeszy.
BERLIN. Komitet bazylejski, bada­

jący zdolność płatniczą Niemiec z punk ' 
tu  widzenia reparacyjnego, zakończył 
swe czynności. W najbliższych tygod­
niach przygotowane zostanie odpowied­
nie sprawozdanie dla rządów, poczem 
rozpoczną się układy dyplomatyczne, 
celem przygotowania konferencji między 
narodowej. Wynik obrad komitetn w y­
wołał w Berlinie wielkie rozczarowanie. 
Je s t  pewnem, że komitet zaproponuje 
prowizoryczne rozwiązanie, do czasu 
przezwyciężenia kryzysu gospodarczego. 
Berlińskie koła polityczne spodziewały 
się zupełnego skreślenia niemieckich d łu­
gów reparacyjnych, a w ostateczności 
bardzo znacznego, nadzieje te jednak za ­
wiodły.

Obrady, toczące się jeszcze w Berli­
nie między przedstawicielami Banku 
Rzeszy i banków zagranicznych, w spra­
wie prywatnych długów niemieckich, 
zmierzają również w kierunku prowizo­
rycznego rozwiązania. Konwencja o nie- 
wypowiadaniu kredytów przedłużona b ę ­
dzie tylko o 3 miesiące, przyczem u s ta ­
lone będą nowe warunki oprocentowania 
i częściowego zwrotu tych pożyczek. 
Usiłowania Niemiec zamiany kredytów 
krótkoterminowych na długoterminowe 
spełzły również na niczcm.

Angie l sk i  o b r o ń c a  w i c h r z y c i e l i .
LONDYN. Oficjalny organ propagan­

dy niemieckiej w A ng j\  „Manchester 
Guardian”, zamieścił olbrzymią kore­
spondencję swego berlińskiego korespon 
denta, zawodowego polakożercy, Niemca 
Voigta. Korespondencja ta pochodzi rze­
komo ze Lwowa i zawiera niestworzone 
potworności o znęcaniu się władz pol­
skich nad uwięzionymi terorystami u- 
kraińskimi. Charakterystyczne jest, że 
dziennik ten występuje w tak  prowoka­
cyjny sposób w dniu odjazdu min. Za­
leskiego z Londynu.

Dziennik napada również na Ligę 
Narodów z powodu jej obojętności wobec 
rzekomych cierpień terorystów ukraiń­
skich. Atakuje również sprawozdawcę 
kwestji mniejszości ukraińskiej w komi­
tecie trzech, delegata Japonji, Yoshizawę 
zarzucając mu zaniedbanie swego obo­
wiązku sprawozdawcy Rady Ligi. Ta 
napaść propagandy niemieckiej w Anglji 
świadczy o wielkiem znaczeniu wizyty 
min. Zaleskiego, co niepokoi Berlin i 
jego pełnomocników.

w najlepszych gatun- 
W  kach od złotych 4.75
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N a j k o r z y s t n i e j s z e  
ź r ó d ł o  z a k u p u

F U T E R
w  firm ie

d i c h a ł
fljdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  
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Wspaniała melodyjna operetka produkcji francuskiej!

Z R O Z K A Z U  KSI ĘŻNICZKI
Romans pięknej księżniczki i młodego, dziarskiego oficera.

^ t ” L ^ i,T o ió w i Lilians H t m y  *  Henry Carat
R e ż y s e r  H. S Z W A R C —tw órca  „Rapsodji W ę g ie r s k ie j 11. M uzyka W . R. HEYMANA.

Nad program: D źw ięk o w y  m ie s ię c z n ik  P a ra m o u n tu  z objaśnieniami 
________________w języku polskim oraz „ A k tu a ln o śc i Pata**_________

Ceny m iejsc od  1 z ło tego Ostatni s e a n s  o godz. 9.30 w iecz .

R adioaparaty  i radjosprzęt.
Armatury, ży ran d o ie  i g rzejn ik i e lek try czn e .  
Łożyska Kulkowe S. R. O.
O pony sam ochodow e „F irestone" .
P a sy  transm isyjne.
W s z e l k i e  artykuły tech n ic zn e  i e le tro tech n iczn e .  
S ta le  ś w ie ż e  b ater je  a n o d ow e

p o l e c a :  Biuro Techniczne
R an n y Marji 14.

.UMION„w...w.e“ SP.
-  T e le f o n  7-70.

z O. O.

K ąp ie l i s k a  n i e m i e c k i e  b a n k r u t u j ą .
Brak kuracjuszów i turystów powodem 

zupełnego zubożenia.
(K o r esp o n d en cja  w ła s n a  „ S ło w a  Częstoch .) .

Poprzednio już donosiłem, że k i lk a  
kąpielisk i uzdrowisk w Niemczech p o ­
padło w trudności płatnicze, z powodu 
braku zainteresowania ze strony tu ry ­
stów i kuracjuszów zagranicznych, oraz 
wielkich ograniczeń w wydatkach oby­
wateli niemieckich, którzy dawniej po­
zwalali sobie na wyjazdy w czasie lata.

Turystę zagranicznego bynajmniej nie 
zachęcały szumnie reklamowane niemie 
ckie „bady” i „kurorty”, zwłaszcza bo­
gatych Amerykanów i Kanadyjczyków, 
obywateli krajów o „ciężkiej walucie", 
przyzwyczajonych do życia wesołego. To 
też od wielu lat ci obcokrajowcy chęt­
niej odwiedzają kąpieliska we Francji, 
Szwajcarji, Austrii, Włoszech i Jugosła- 
wji, gdzie pulsuje życie inne, niż w 
Niemczech, a obecnie i Amerykanie o- 
graniczyli się bardzo w wydatkach, bo­
wiem cały świat przeżywa kryzys, który 
niewiadomo — kiedy się skończy.

W trudnościach płatniczych znalazły 
się niemieckie kąpieliska: Nauheim, Ku- 
doya, Riidesheim, Saarstaedt, ostatnio 
zaś znane kąpielisko Mergentheim, w 
którem chętnie przebywał pierwszy pre­
zydent republiki niemieckiej, Ebert. 
Miasto Mergentheim starało się uzyskać 
pożyczkę zagraniczną, ściągnąć za po­
mocą wielkiej propagandy gości zagra­
nicznych, wszystko to jednakże zawio­
dło i wszelkie nadzieje zniknęły. Wobec 
tego zarząd miasta wzniósł do sądu o 
odroczenie wypłat wierzycielom, a zobo­
wiązania te sięgają sum zawrotnych. 
Nad majątkiem miasta Mergentheim, 
składającym się z budynków mieszal­
nych, wielkiego hotelu-kasyna, rozcią­
gnięto nadzór sądowy. L. S.

Z różnych s tro n
w  kilku w iersza ch .

— Na posiedzeniu przyjaciół Ligi Na­
rodów w Berlinie, wygłosił korespondent 
warszawskich pism niemieckich odczyt 
p.t. „Niemcy a Polska”. W  dyskusji, jaka 
się potem wywiązała zabrał głos m. in. 
kapitan niemiecki Kraschutzky i wśród 
frenetycznych oklasków zebranych, w ez­
wał Niemcy do zaniechania wszelkich 
sporów pogranicznych z Polską i uznania 
dokonanych faktów historycznych.

— We Lwowie wykryła policja tajny 
dom schadzek przy ul. Staszica, utrzy­
mywany od dłuższego czasu przez niejaką 
znabanową. W chwili wkroczenia policji 
Czajdowało się tam 5 dziewcząt, kilku 
kupców i dwóch prawników. Podczas 
rewizji znaleziono korespondencję z sze­
regiem znanych w mieście mężczyzn. 
Czabanową aresztowano.

— W skutek starań władz litewskich, 
władze polskie zezwoliły na przepuszczę 
nie około 150 osób z Wilna na teren 
Litwy na święta Bożego Narodzenia. 
Również władze polskie zezwoliły na 
przybycie kilkudziesięciu LUwinów do 
Polski, celem odwiedzenia znajomych i  
krewnych.

— Z powodu zniesienia parytetu złota, 
kurs waluty japońskiej spadł prawie o 
20 proc.

— Rząd francuski zawiadomił rząd 
St. Zjednoczonych, że na podstawie mo- 
ratorjum Hoovera, nie zapłaci przypada­
jącej na 15 b. m. raty długu am erykań­
skiego w wysokości 19 610. dolarów.

— „Armja zbawienia”, obchodząca o- 
becnie 80-lecie swej działalności w A n­
glji, a jednocześnie 50 lecie we Francji, 
zamierza wkrótce rozpocząć swą działal­
ność filantropijną również i w Polsce, a 
to w związku z wzmagającem się bezro­
bociem.

— W sądzie okręgowym w Równem 
odbyła się rozprawa przeciw Kalistratowi 
Kucowi i Nikodemowi Kropiwnickiemu, 
przywódcom bandy dywersyjnej, która w 
1918 r. wymordowała w pow. sarneńskim 
30 policjantów, sądziego śledczego i ko­
m endanta policji. s ą d  skazał obu oskar­
żonych po 15 lat ciężkiego więzienia.

— W teatrze Norrebros, jednym  z 
najstarszych w Kopenhadze, wybuchł po­
żar, który strawił doszczętnie cały gmach.

— Młodego historyka sowieckiego 
prof Siuckiego, który miał nieszczęście 
napisać artykuł, krytycznie omawiający 
powojenną politykę partji bolszewickiej, 
usunięto nietylko z ramowego stanowi­
ska, lecz i z partji.

— Na morzu Kaspijskiem szalała n ie­
zwykłej siły burza, która poczyniła znacz­
ne spustoszenia wśród tamtejszych ryba­
ków. Huragan uniósł na morze kilka­
dziesiąt barek rybackich. Podczas burzy 
na barkach zatonęło przeszło 100 ryba­
ków.

Wszystkim, którzy oddali o 
statnią posługę drogim nam 
zwłokom matki naszej 
b . p . TEKU z FRENKLÓW
GERMANOWEJ
składamy z głębi zbolałych serc 
„Bóg zapłać“

D zieci i ro d z in a

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C zw a rtek  17 grudnia: Ł aza r za  B.
W sc h ó d  słodca: g. 7.37 Zachód g. 15.25.
D łu g o ść  dnia 7 godz. 48 m.

N o cn e  d y ż u ry  a p tek .
W  no cy  z śro d y  na czw artek: N o w y  R y ­

n ek , K ordeck iego .
W  n o cy  z czwartku"na piątek: S tary  R y ­

nek , Kościuszki.

Ż a ło b n e  n a b o ż e ń s tw o  za  d u ­
s z e  P r e z y d e n ta  N arutow icza  Sta
ranieni zarządu Federacji odbędzie się 
w  piątek, 18 go b. m., o godz. 9 rano, 
w  kościele św. Jakuba—żałobne nabożeń 
stwo za spokój duszy ś. p. Gabrjela Na­
rutowicza, pierwszego Prezydenta Rze­
czypospolitej. Dla przedstawicieli władz 
cywilnych, wojskowych, stowarzyszeń 
i t. p. przygotowane zostaną w kościele 
miejsca. Osobne zaproszenia rozsyłane 
nie będą.

W reczen ie  d y p lo m u  d o k to ra  
ks. b isk u p o w i K u b in ie . Z okazji 
jubileuszu 25-lecia kapłaństwa ks. bisku­
pa dra Teodora Kubiny Rada wydz. te ­
ologicznego i Senat Uniw. Jagiell. nada­
ły J. E. godność doktora teologji hono 
ris causu. Uroczystość wręczenia, o czem 
pisaliśmy, odbyła się w częstochowskiem 
S6minarjum duchownem w Krakowie. 
Dziekan wydz. teologicznego, ks. prof, 
dr. Bystrzanowski, jako promotor, w rę ­
czył dyplom ks. biskupowi, poczem 
wzniesiono okrzyk na cześć J. E., naj­
młodszego doktora Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Z miejscowego duchowień­
stwa wzięli udział w uroczystości przed­
stawiciele djecezji z gen. ks. prał. Zi- 
mniakiem na czele.

O Sąd  O k ręg o w y . Komisarz rzą­
du, p. Mazur wyjeżdża w środę wieczo­
rem do Warszawy, celem omówienia spra 
wy pozostawienia Sądu Okręgowego w 
Częstochowie, oraz zainteresowania władz 
sprawą lokalu dla tegoż sądu, gdyż lo­
kal dotychczasowy pozostawia bardzo 
wiele do życzenia i dla sądu nie nadaje 
się.

P o m o c  b e z ro b o ty m  — za m ia st  
ży czeń  św ią teczn y ch . Główny ko­
mendant policji państw, wydał pismo 
okólne, w którem wyjaśnia, że jak k o l­
wiek przesyłanie życzeń świątecznych 
jest miłym dla przeUżonego dowodem o 
kazywanej mu przez podwładnych pa­
mięci, niemniej jednak zaniechanie te 
go zwyczaju na wszystkich szczeblach 
hierarchji policyjnej jest  bardzo w skaza­
ne. Niewątpliwie bardziej celowem bę 
dzie — stwierdza pułkownik Maleszew- 
ski — aby w dzisiejszej ciężkiej sy tua­
cji kwoty, wydawane na przesyłanie ży ­
czeń, przekazać na fundusze pomocy 
bezrobotnym.

O d z n a c z e n ie  d-ra S k o tn ick ie ­
g o .  Prezydjum Rady Ministrów przysła­
ło prezesowi Pow. Związku Strzeleckie­
go dr. Janowi Skotnickiemu zawiado­
mienie o przyznaniu mu Krzyża Niepo­
dległości za udział w ruchu niepodległo­
ściowym. Dr. Skotnicki już jako mło­
dzieniec brał czynny udział w życiu sdo 
łecznem i ruchu niepodległościowym w 
pracy nad zrzuceniem jarzma caratu w 
Jarosławiu, gdzie należał do Związku 
Strzeleckiego.

O o b ro w o ln y  p o d a te k  o d  p a ­
te n tó w  h a n d lo w y c h  n a  b e z r o ­
b o tn y ch . Stowarzyszenie kupców wy­
stosowało w tych dniach do sfer kupiec 
kich Warszawy wezwanie, aby te opo­
datkowały się na rzecz bezrobotnych w 
zależności od wykupionego patentu, mia 
nowicie od patentu I kat. 125 zł. m ie­
sięcznie, od II kat. — 25 zł., od III kat. 
— 5 zł. i od IV kat. — 2 zł. Inkasenci 
komitetu bezrobocia już w tych dniach 
wyruszą, celem zebrania ofiarowanych 
sum. Jako pokwitowanie wydawane b ę ­
dą specjalne nalepki.

M o n o p o l n a  o w o c e  p o łu d ­
n io w e . Jak  się dowiadujemy, pogłoski 
o maiącej nastąpić reglamenta' ji owoców 
znajdują potwierdzenie. Reglamentacja 
przywozu owoców, szczególnie południo­
wych, ma głównie na celu skierowanie 
tego przywozu przez Gdynię, która s to ­
sować będzię ulgowe taryfy celne. Wo­
bec powyższego przywóz owoców m u­
siałby ulec scentralizowaniu, co spowo­
dowałoby potrzebę stworzenia odpowied­
niej jego organizacji. Projektodawcy u- 
ważają, że uda się zainteresować tą 
sprawą kapitał zagraniczny, któryby pod- 
iął się. budowy odpowiednich s k ł a d ó w  
owocowych w Gdyni i w ten sposób 
powstałby monopol na owoce południowe.

N ow y p ro jek t n o w e li  o  p a ń ­
stw ow ym  F u ndu szu  D rog o w y m .

Ministerstwo Robót Publicznych przy 
stąpiło do opracowania projektu noweli 
do ustawy o państwowym Funduszu Dro 
gowym.

Przewidywane są znaczne obniżenia 
dotychczasowego podatku, obliczanego 
od wagi samochodu, oraz wprowadzenie 
natomiast nowego podatku od materja- 
łów pędnych, opon samochodowych i 
motocyklowych. Obniżenie podatku prze 
kroczy w wielu wypadkach 50 proc. do 
tychczasowego. Projekt ten zostanie w 
najbliższym czas:e przedstawiony Radzie 
Ministrów, poczem zaś po uchwaleniu go 
przejdzie do Sejmu.

O p ła ty  p o c z to w e  d o  G d ań sk a  
b e z  zm ian  W związku ' z ostatnią 
podwyżką taryfy pocztowej, która ró w ­
nocześnie przewiduje t. zw. opłatę cza­
sową na rzecz bezrobotnych w wysokoś­
ci 5 gr. od listu lub pocztówki. Opłaty 
te nie obowiązują w ruchu pocztowym 
polskim z Gdańska i do G d a ń s k a /A  
więc zwykły list, wysłany z Polski do 
Gdańska, czy z Gdańska do Polski, ko­
sztuje 30 gr.; zwykła kartka 20 gr., a 
nie jak w ruchu wewnątrz kraju 35 i 
25 gr. Zdarzają się wypadki, że miejsco­
we urzędy pocztowe nakazują dodatko­
wą opłatę dla listów rzekomo nienależy­
cie ofrankowych. Jednakże okólnik Mini 
sterstwa Poczt i Telegr. reguluje tę spra­
wę w sposób wyżaj podany.

Z m iana p o w ie tr z a . Po dokucz­
liwej szarudze, która trwała przez kilka 
ostatnich dni, po niezdrowej wilgoci — 
przyszła we wtorek fala mrozu. W śro­
dę przed południem spadł śnieg, a to­
warzyszący tem u wiatr wytworzył za­
mieć.

K m O - T E A T R  „ N o w o ś c i "
Od dziś  i dni następn ych .  

N a jćz a r o w n ie jsz a  para k o ch a n k ó w
J a n et G aynor i C harles Farrel

w  filmie m iłośc i  i p o ś w ię c e n ia  p.t.

H e l o d j a  s zczęśc i a
Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE

SZCZEGÓŁY W  AFISZACH.
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Z żałobnej karty. W u c h  dniach  
zmarła, przeżywszy lat 77, b. p. Tekla  
Germanowa, matka znanej w  naszem  
m ie śc ie  kierowniczki Kursów H andlow ych  
p. Róży German - Szum acherowej, B. p. 
Tekla Germanowa ow dow iała  bardzo 
w cześn ie ,  a przez całe sw e  życie  trosz­
czyła  s ię  o dobre w ych ow an ie  sw ych  
dzieci w  duchu patrjotycznym, starając 
się dla nich o od p ow ied n ie  w y k sz ta łc e ­
nie. Pani German Szum acherowej w yra­
żam y s łow a szczerego w spółczucia  z po­
w od u  zgonu jej m atki.

Losowanie premij w Komu­
nalnej Kasie Oszczędności P o­
wiatu Częstochowskiego. W nie­
dzielę, dnia 20 bm. o godz. 12 w połud­
nie  odbędzie się  rozlosowanie premij na 
książeczkach  prem jow anych młodzieży  
szkolnej i dzieci.

Losow anie  odbędzie się w  biurach 
Komunalnej Kasy Oszczędności (Kiliń­
sk ieg o  3) w obecności zainteresowanej  
m łodzieży i w ych ow aw ców .

Wykłady w „Orlęciu”. Zarząd 
koła IV Ziednoczonej Polskiej Młodzieży  
Pracującej „Orlę" w  C zęstochow ie  za­
w iadam ia  członków  koła i sym patyków ,  
że począw szy  od dnia 19 bm. rozpoczną  
s ię  w yk ład y  kulturalno-oświatowe, które 
odbyw ać się będą każdej soboty o godz. 
18 ei w lokalu Koła (D ąbrow skiego  21).

Zupełne niepowodzenie bol­
szewickiego „dnia g łodu”,

Na dzień 15-ty grudnia centrala k o ­
m unizm u w M oskw ie zapowiedziała ob­
chód pow szechny  „dnia g ło d u ”, sk iero­
w any całem  ostrzem przeciwko krajom, 
rządzonym  przez „burżuazję”. W Polsce  
kom uniści otrzymali z M oskwy szczegó l­
ne instrukcje, ce lem  w yw ołan ia  niepo­
kojów.

Próby pachołków kom unistycznych  
najzupełniej zaw iodły , gd yż  władze bez­
p ieczeństw a sparaliżowały w  z a r o d k u  
w szelk ie  usiłowania. „Dzień g ło d u ” we  
w szystk ich  m iastach Polski m iną ł spo­
kojnie, w ichrzyciele  kom unistyczn i nie  
odw ażyli  s ię  w y stęp ow ać  dem onstracyj­
nie. W kilku m iastach aresztowano p ew ­
ną liczbę podejrzanych osobników.

W  C zęstochow ie, w  niektórych punk­
ta ch  m iasta  nsiłowali kom uniśc i zatknąć  
czerw ow e płachty; które dostały się  w rę­
c e  policji. Aresztowano kilku podejrza­
n ych  osobników.

Z brodn icze  dz ie ło  pod Rogowem.
Częstochowianie w wykolejonym pociągu.

Władze na tropie zbrodniarzy.
W zw iązku z katastrofą pod Rogo­

w e m , o której p i s a l i ś m y  w numerze  
w czorajszym , dow iadujem y s ię  obecnie  
kilku  szczegółów . W  w yk o le jon ym  wa-  
g o n :e 3 ciej klasy, jechało  około 70 p a ­
sażerów. Zarówno w tym  w agonie ,  jak i 
w  w agonie  2 i 1 k lasy  n iem a ani zabi­
tych , ani też ciężko rannych. Prawie  
w szy scy  pasażerowie są mniej lub w ię .  
cej potłuczeni, w sk u tek  nagłego  wstrząsu  
i w yw rócenia  się  wagonów . Pociągiem  
nr. 205 prócz p. B ogu sław a  Chwista, o 
czem  pisaliśm y jechali również inni czę- 
stochow ian ie ,  p. m ec. Konarski oraz p. Bo- 
c iańsk i,  nacz. wydz. handlow ego tu te j­
s z e g o  inspektoratu ruchu. Mac. Konarski 
znajdował się  w chw ili  katastrofy w j e d ­
nym  z w agonów , które pozostały na sz y ­
nach, w skutek  oderwania s ię  parowozu, 
to też doznał jedynie lekk iego  potłucze­
nia nogi, p. Bociański natom iast jechał  
w jed n y m  z przednich w agonów , lecz na 
c /a s  zdążył w y sk o czy ć  przez okno, nie- 
ponosząc żadnego szw anku. O godzinie  
24 tej, t. j. zaledwie w  dw ie  godziny po 
katastrofie ooc iąg iem  nr. 5 w yruszyła  
z W arszawy komisja ministerjalna i dy- 
rekcyjna na m iejsce katastofy. Po drodze 
w Żyrardowie zabrano psa policyjnego  
„Azora”. W ładze są już na tropm zbrod­
niarzy. Dochodzenie  trwa.

Kino-Teet r  „NOWY” flleja 4 3
Dzi ś  i dn i  n a s t ę p n y c h .

W ie l k i  d r a m a t  z życ i a  m a ł ż e ń s k i e g o  p.  t.

Niedobrane małżeństwo
W rolach głów.: RYSZARD BARTHEL 

MESS. LILA LEE i ALICE DAY.

Dźwiękowe „GRAND-KINOM

Od  w t o r k u  15 do so b o t y  19 g r u d n i a  w łą c z n i e .  — W s t r z ą s a j ą c y  d r a m a t  ż yc io w y  
n a  t le z ag a dn i e n i a :  „ZA Z D K A D Ę  R O Z W Ó D  CZY P R Z E B A C Z E N I E ? 11

z NORMĄ SHEARER, CHESTER MORRI- O
SEM i CONRADEM NAGLEM na czele, p.t. f f T C O Z W O Q K c B

oraz rozśm ie sz a ją ca  do łez farsa p.t.

„Gubernator na inspekcji" w s p ó ł c z e s n y m i  ko mi -
kami  S T AN E M  L A U R E L E M  i O L I V E R E M  H A R D Y  ( p o p u l a r n i e  znan i  Fl ip i F lap )  

Nad p r o g r a m :  Dźwi ękowy przegląd ś wi at ow y Paramountu i Fox‘a oraz polskie  aktualja.
UWAGA! W sobotę,  dn. 19 g rudn ia  tylko dw a  s e an se  o 4 i 5 20 po poł.

U ro zm aico n y  n a d p r o g r a m

NAJSTARSZA W SZĘSTOCHOWIE
f s r b l a r n i a  i Chemiczna Pra ln ia  Aleksandra Heiningera
założona W roku 1860. P o  g r u n t o w n e j  r e o r g a n i z a c j i  i z m o d e r n i z o w a n i u  s w e g o  

p r z e d s i ę b i o r s t w a  po l e c a  S z a n o w n e j  k l i j en t e l i  s w o je  usługi .
W ykonuje: F A R B O W A N I E  p r z ę d z y  w e łn i a n e j ,  b a w e ł n i a n e j  i j e d w a b n e j  o r az  w s z e l k i c h  
m a t e r j i  w  s z tu kac h ,  g a r d e r o b y  da m sk i e j ,  m ę s k i e j  i d z i ec i ęce j ,  d y w a n ó w ,  p o r t j e r ,  f i r a n e k  itp. 
C HE M IC Z N E  C ZY SZ C Z E N I E  I P R A N IE  w s ze lk i e j  g a r d e r o b y  i t kan in  p r z y  z a s t o s o w a ­
n iu  n a j n o w s z y c h  ś r o d k ó w  c h e m i c z n y c h  n i e  s zk od l iw y ch  d l a  n a j d e l i k a t n i e j s z y c h  m a t e r j i .

W i e l o l e t n i a  d z i a ł a ln o ść  mo je j  f i rm y  d a l a  Sz.  Kl i jent e l i  d o s t a t e c z n e  d o w o d y  o 
so l i dn ośc i  w y k o n y w a n i a  p o w i e r z o n y c h  mi  robó t .  O b e c n i e  w o b e c  u l e p s z o n y c h  s y s t e ­
m ó w  p r a c y  o r a z  z n a c z n e m u  zn i ż e n iu  cen ,  d a j ę  g w a r a n c j ę  s z y bk i e j  i s t a r a n n e j  obsługi .  
FABRYKA Cz ęs tochowa,  ul. Zac i szańska  Nr. 8, tel .  360. y n o w a ż a n i e m
SKLEPY „ ul. Panny Marji Nr. 32, tel.  207. F

ul. Narutowicza Nr. 20 H » i i l i n n rP
w Piotrkowie,  ul. Pi ł sudskiego Nr. 14. n S l i I l u g S r

Baterje anodow e „ C E N T R A "  
Żarówki i materjały elektryczne  

Radjoaparaty i g łośn ik i.  
Ł a d o w a n i e  a k u m u l a t o r ó w  

P 0  LE C A :

E L E K T R A * *
Al. Stankiewicz, Aleja 36.

t f 1

Ruwer  —  przedmio tem zbytku.
Nowe prźepisy opodatkowania luksusu

Min. Skarbu w  porozumieniu z Mini­
sterstw em  Spraw W ew nętrznych  opraco­
wuje projekt zm iany statutu podatku od 
przedmiotów zbytku. Opodatkowaniu  
podlegać mają: rowery, karety, powozy,  
wolanty, broń m y ś l iw sk a  i konie  w ierz­
chow e, służące  do osobistego użytku. Od 
podatku m ogą  być zwolnione przed­
m ioty  z b y t k u ,  będące w posia­
daniu w ładz p aństw ow ych , sam orządo­
wych , przedstawicieli państw  obcych,  
oraz osób czasowo przebywających w  da- 
nem m ieście . Rowery będą zwolnione od 
podatku jeżeli są w  posiadaniu pracow­
ników i służą im  do udawania się  na 
m iejsce pracy— oraz m łodzieży szkolnej, 
jeżeli jeździ na tych rowerach do szkoły.  
W ysokość  podatku od każdego przed­
m iotu  zbytku określać będą g m in y ,  o ile 
zdecydują się  podatek ten wprowadzić.

Zjazd delegatek  Związku Pań 
Domu. W dniacu 6 i 7 grudnia r. b. 
odbył się w  W arszawie p ierw szy Nad­
zwyczajny  Zjazd D e lega tek  Oddziałów  
Związku Pań D.imu. Zjazd reprezento­
w ały  del gatki 17 oddziałów Związku.

W pierw szym  dniu Zjazdu w sali Te  
chników  p. Karczewska w yg ło s i ła  odczyt  
pt. „Czy i jak pracuje pani domu?", po 
którym  w yw iąza ła  s ię  ożywiona d y s k u ­
sja. W dyskusji  wziął udział również j e ­
den z n ie licznych  na sali panów domu,  
inż. Kączkowski, prof. Politechniki orze­
kając, że bez udziału panów domu nie  
m oże być m ow y o znormalizowaniu g o ­
spodarstwa, w szczególności godzin po­
siłku. . . ,

Po południu odbyło się posiedzenie  
sprawozdawcze, na którem  w szystk ie  r e ­
prezentowane oddziały inform owały o po 
czynionych  pracach przez okres do 6 go  
grudnia.- Poczem  podano herbatkę, c ia s t ­
ka, kremy itd. W m iłym  nastroju przy 
filiżankach herbatki delegatki załatwiały  
w iele  pitnych spraw, tyczących przede- 
w szystk iem  współpracy oddziałów blisko  
położonych. D elegatka  oddziału Często­
ch ow sk iego , nawiązała kontakt z oddzia­
łem  Koniecpolskim , K ieleckim  i Sosno­
wieckim .

W drugim dniu zjazdu zaczęły się  
w ła śc iw e  obrady. Obrady zagaiła p. Iza 
Mandukowa, przewodnicząca komisji or­
ganizacyjnej, inicjatorka zrzeszenia pań 
domu, proponując na przewodniczącą o* 
brad p. Kamilę Nitschową. Na sekretar­
ki powołano p.p. Lublińską, Brykalską i 
Koryznę. Do komisji wyborczej w eszły  
trzy panie z p. H am ulow ą na czele. Po  
przyjęciu sprawozdania komisji organi­
zacyjnej przystąpiono do wyborów. W  
sk ła d  zarządu g łów n ego  w esz ły  panie: 
Iza M andukowa, Olga M arkowska (za­
stępczyni), Choromańska (zastępczyni),  
Elżbieta Kiewnarska (sekretarka), Humo-  
towa (zastępczyni), N ow akow ska (skarb­
niczka). jako cz łonkinie  zarządu g łó w ­
nego  w esz łz  panie: Szum lakow ska, Kar­
czew ska . Nits'chowa, Brykalska, Garapi- 
chowa, Łopaczyńska, Konopczyńska, W a  
sdew ska , Porąbińska, Ładzina, Dobro­
wolska, Łubiakowska. Do komisji r ew i­
zyjnej w esz ły  panie: A nkiew iczow a, Ro­
m anow a, Czarnowska, Bartlowa, Makar- 
towa.

Budżet zarządu głowDego na rok 1931 
zam yka s ię  cyfrą zł. 2200 po stronie  
w p ły w ó w  i w ydatków  z prawem prze­
kroczenia w razie m ałych  dochodów.

Po u chw alen iu  budżetu nastąpiły  
wnioski oddziałów. Oddział warszaw ski  
zaproponował nagrodzenie pom ocnic do­
m ow ych  za d ługoletn ią  służbę (5 —25 lat) 
dyplom em , m edalem  bronzowym , sr e ­
brnym i z łotym . W niosek  przyjęto i p o ­

lecono przedstawić po opracowaniu i 
przem yśleniu na następnym  zjeździe d e ­
legatek.  Na w niosek  dyrektorki Insty tu ­
tu Gospodarstwa D om o w eg o  p. Hutero- 
wej, postanow iono jed n og łośn ie  ratować  
finanse tej niezbędnej dla Związku pla­
ców ki przez rozsprzedaż w e  w szystk ich  
oddziałach ceg ie łek  1 Złotowych. W n io ­
sek p. A nkiew iczow ej w  sprawie u s ta ­
lenia term inów i zakresu pogadanek g o ­
spodarczych w e w szystk ich  stacjach n a ­
daw czych  przyjęto i postanow iono zebrać  
u członkiń ich tem aty . Przyjęto również  
w niosek  p. Zofji Brykalskiej w  spraw ie  
przeszkolenia członków  w obronie prze­
ciwgazowej.

Po przyjęciu kom unikatów  oddziałów  
rn, in, kom unikat oddziału w ileń sk iego  
w  sprawie dostaw y konserw ów , płótna i 
tkanin do w szy stk ich  Oddziałów, Zjazd 
został zam knięty . Zofja Brykalska.

Echa nadużyć z patentami a-
kademickiemi. W związku z areszto­
waniem  sekretarza w ydziału  lekarskiego  
U niw ersytetu  Jag ie l lońsk iego  Michała  
Kippera który dokonyw ał fa łszy w y ch  za 
pisów studentów  na wydz. m ed yczn y  za 
opłatą w dolarach, policja aresztowała  
na polecenie  sędziego śledczedo dra W a  
tera, doktora m ed y cy n y  Schm alzbacha.  
Dr. Sehm alzbach m iał brać udział w o-  
szukańczych  praktykach Kippera przy 
nostryfikacji zagranicznych dyplom ów .

Wyrodna matka. Wczoraj w  godz. 
popołudniow ych w Magistracie (W yd z .  
P ow iatow y) podrzucone zostało przez nie  
znaną, wyrodną m atkę  dziecko płci m ę ­
skiej. Policja prowadzi dochodzenie.

Nie przyniósł ani mąki ani p ie ­
niędzy. P. Helena Kulińska (Naruto­
w icza  98) w ysła ła  jednego  z pracujących  
u niej robotników, Stefana B om blew -  
sk iego  do m ły n a  Piltza po m ąkę, na 
kupno której dała m u 42 złote. Wraz z 
B om b lew sk im  poszedł do m łyna  niejaki 
Jan Kaczmarzyk (zam. tamże) b. robot­
nik. P o  u p ływ ie  godziny  powrócił z m ły ­
na B om bolew sk i lecz m ąki ze sobą nie  
przyniósł. Zapytany przez p. K ulińską o 
powody, ośw iadczył,  że p ieniądze otrzy­
m ane na kupno m ąki skradł mu Karcz- 
m arzyk i zbiegł. P. Kulińska doniosła o 
zajściu policji, która zajmie się  w y ś w ie ­
t len iem  tej sprawy.

Brzydki postępek p. Szmula
U liczna sprzedaż gazet  nie należy chyba  
do specjalnych przyjemności, tembardziej, 
że sprzedawca je s t  dość często  napadany  
przez pew ne indyw idua, które chcą po- 
prostu ograbić go  z zarobionych przezeń  
pieniędzy lub poprostu chcieliby posiąść  
gazetę  n ic  za nią niepłacąc.

Podobny w ypadek  m iał m iejsce  w czo ­
raj na u licy  Targowej. Do u licznego  
sprzedawcy gazet Moszka Goldszmidta  
(W arszaw ska 15) podszedł niejaki Szm uł  
Fajerraan (Targowa 13) i chciał bezp łat­
n ie  przeczytać gazetę , czem u stanow czo  
sprzeciw ił s ię  Goldszmidt, w ów czas  n a ­
pastnik  siłą  w yrw ał m u gazetę  nadto  
poturbował go i w  czasie  szam otania  się  
ugryzł gazeciarza w  lew e  ucho. Gold­
szm idt zam eldow ał o zajściu policji, która 
niew ątp liw ie  zajmie się napastnikiem .

Puszczał w obieg  fałszywą 
monetę- Na stacji Stradom w  czasie  
w y k u p y w a n ia  biletu kolejow ego niejaki 
Franciszek Polus, zam. na Stradomiu u- 
s i łow ał puścić  w  obieg fa łszyw ą m onetę  
5-złotową. Policja spisała  nań d on ie ­
sienie.

Ujęcie złodzieja wózka. Na kra­
dzieży w ózka dziec innego  policja ujęła  
niejakiego  Stan is ław a Moliskę ve l  Słusz-  
ka, zam. w  D źbow ie , który powędruje  
do więzienia .

R A D  J O  jsst  najlepszą  
A  zarazem n a j  t a ń s z ą  

D la  każdego rozrywką  
Jednakże tylko dobry 

Odbiornik r a d  j o  w y  
P rzy n o s i  każdem u n ietyiko  

O ip o w ied n ie  zadowolenie  
L e c z  i k r z e p i  ducha

Częstochowa,  II Hleja 31.
Posiadam y w ie lk i  wybór odbiorników na 

baterje i e lektrycznych.

Aresztowanie natrętnego żebraka. W
ostatnich  czasach na ulicach naszego  
m iasta  nam nożyło s ię  żebraków co nie  
miara. Niektórzy z nich, a zw łaszcza  ci, 
uprawiający swój „zaw ód” dla sportu, 
są tak dalece natrętni, że nie nają for­
malnie przejść spokojnie przechodniom, 
c iągnąc ich za ubranie w w ie lu  naw et  
wypadkach grożąc. Za natrętną żebra­
ninę i w łóczęgostw o  policja aresztowała  
niejakiego Franciszka Bartyzela, zam .  
w  Białej Podlaskiej.

Zgęszczone powietrze jako 
pomocnik głośnika. D okonyw ane  
ostatnio w A nglji  próby w ykazały  iż 
przy transmisjach w  w ie lk ich  salach i 
pod go łem  niebem  zgęszczone powietrze  
doskonale s łu ży  do przemiany drgań a- 
kustycznych .

Do g łośn ik a  włącza się  m ian ow ic ie  
w enty l  przewodu powietrza zgęszczone-  
go. W en ty l  ten, wprawiany w ruch przez 
drganie g łośnika, okazuje s ię  w takiej 
mierze czuły, że zam yka się  i otwiera  
za każdem drganiem  głośnika, a to n a ­
w et  przy największej często tliw ośc i  
drgań.

W ydobyw ające  się  zaś z w en ty la  po­
wietrze zgęszczone drga razem  z każdym  
drganiem dźw ięku i przenosi tem  sam em  
te drgania do najdalszych kątów sali, 
czy też otwartego pola.

Stwierdzono, iż z pomocą w y m ie n io ­
nego w enty la  osiąga  się nadzw yczajn ie  
pełne i czyste  dźw ięk i.

W arszaw ska  g i e łd a  zbożowa.
Notowania z dnia 15 grudnia 1931 r.

Zyto 27.00— 27.50; Pszenica  2 8 .0 0 - 2 8 .5 0 ;  
O w ies jednolity 24 50— 25.50; O w ies zb ie­
rany 22.50 —  23.50; J ęczm ień  na kaszę  
22.30 —  25,00; Jęczm ień  browarny 26 00 
— 27.00; Mąka pszenna lu k su sow a  48.00  
—  55.00; Mąka pszenna 0000 43 .00—46.00;  
Mąka żytnia  41.00 — 42.00; Mąka żytnia  
p yt low a  42 .00—45.00; Mąka żytn ia  s i t ­
kow a 3 2 .0 0 —33.00; Mąka żytn ia  razowa
32 .00—33 00; Otręby pszenne szale  16 50 
— 17 00; Otręby pszenne średnie 15.75 
— 16.25; Otręby żytn ie  15.75 —  16.25; 
Kuchy lniane 26 5 0 —27 50; K uchy rzep a­
k ow e  20 5 0 —21.50; Kuchy s łon eczn ik ow e  
4 0 —44 proc. 22.00— 23.00; Groch polny  
jadalny 27.00 —  30 00; Groch Victoria
32 .00— 36.00; Koniczyna czerw ona bez 
kanianki o czystości do 97 proc. 180.00  
— 210.00 Koniczyna biała bez kanianki
0 czystośc i  do 97 proc. 250 00 — 275.00; 
Rzepak z im ow y  34 .00— 36.00; Z iemniaki  
jadalne 6 .00—7.00.

Obroty średnie, tendencja  nadal u-  
trzym ana.

Hurtowe ceny warzyw.
Notowania hurtowego targu z dnia 15 bm.

Brukiew i buraki za 100 kg. po z ło ­
tych 4 —  5. Cebula za 100 kg. gat, I 
zł. 18 —  20, gat. II zł. 12 —  15. Cbrzan 
za 1 kg. zł. 1 —  1 80. Czosnek za 1 kg.  
zł. 1.40 — 1.60. Kalafiory za 100 sztuk:  
gat. I zł. 20 — 30, gat. II zł. 10 — 15. 
Kapusta za 100 kg.: biała zł. 6 — 7, bru 
kse lka  zł. 40 —  50, kwaszona zł. 14 —  
16, za 100 głów.jk: biała zł. 14 —  24, 
czerwona i w łoska po zł. 10 —  16. K o­
perek za 100 pęczków zł. 30 —  50. Mar 
ch ew  za 100 kg . zł. 4 —  5 Pieczarki  
zą 1 kg. zł. 7 —  9. P ietruszka za 100 
kg. zł. 10 —  12. Pomidory za 1 kg. gat.
1 zł. 3 —  4.50, gat. II zł. 1.20 —  2.00. 
Pory za 100 pęczków zł. 20 —  30. Sal-  
cefja za 100 kg. zł. 35 — 45. Sałata za 
100 g łó w ek  gat. I zł. 35 —  50, gat, II 
zł. 10 — 15. Selery za 100 kg. zł. 12 —  
16. Szpinak za 100 kg. gr. 50 —  70. 
Ziemniaki za 100 kg. zł. 7 —  8.

D ow óz wozów 236 — Tendencja słaba.

D Z I E W C Z Ę T A  i C H Ł O P C Y
znajdziecie ła tw y  i dobry zarobek  

przy sprzedaży

Słowa Częstochowskiego
ZgłoszeDia przyjmuje Administracja  

II ga Aleja 32, 
od godz. 8 rano do 4 po poł.
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O g r o d o w a  26

Od środy 16 do soboty 19 grudnia r b  włącznie nieodwołalnie

Jeden z 36-ciu
( L A M E D  U l O W K I K)

Obraz w 10 ciu ak tach  osnuty na tle  legendy żydowskiej według scenarjusza  
CH. BOJMA. — — -  W roli tytułowej J O N A S  T U R K Ó W  
W rolach głównych: M. LIPMAN, K. SEGAŁOWICZ, H GOTLIEB, Wl HALICZ.

Ponadto komedja w 2 ch ak tach  W S Z Y S T K O  F R U W A  
i w sp a n ia le  zd jęc ia  z Alp „Tragiczny szczyt"   _

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  w  s o b o tę  i n i e d z i e l ę  o g o d z .  3 pp .,  w  d n ie  p o w s z e d n i e  o g o d z .  5 pp .  
C e n y  m ie js c  od  50 g ro s z y .  — — — O s ta tn i  s e a n s  o g o d z .  9 m in . 30 w iecz .

Ł igŁ im a A T L A N TZ KRAJU.
} rwawa zem sta  rodzinna na polskiej  

wsi k resow ej .

Sołtys wsi Wygonoszcze, powiatu 
kosowskiego, S«ymon Jarmułowicz, ze­
znawał niegdyś jako świadek na nieko­
rzyść rodziny Kuratników, w ich proce­
sie cywilnym z Aronem Landmanem. 
Kuratnikowie, przegrawszy proces, zapo­
wiedzieli Jarmułowiczowi, że tak jego 
jak i celą jego rodzinę zgładzą ze świa 
ta.

Od tego czasu Jarmułowicz żył w 
wiecznej trwodze, która okazała się z u ­
pełnie uzasadnioną, gdyż w jakiś czas 
potem został on napadnięty i tak cięż­
ko pobity, że leczył się długo w szpita­
lu nieodzyskawszy zdrowia zmarł.

To dało początek śmiertelnej n iena­
wiści między rodzinami Kuratników a 
Jarmułowiczów i do stosunków, żywo 
przypominających korsykańską „vendct- 
t ę ”. Obie rodziny urządzały na siebie 
formalne polowania, tropiąc się wzajem­
nie i strzelając do siebie.

Gdy „głową” rodziny Jarmułowiczów 
został po śmierci Szymona brat jego 
Aleksy, Kuratnikowie postanowili zabić 
go równitż

W końcu lata nadarzyła się m order­
com taka sposobność. Aleksy J a rm u ­
łowicz wraz ze swą siostrą Katarzyną i 
bratem Sawą kosili właśnie trawę na 
łące, gdy zostali zasypani gradem kul 
przez ukrytych w gąszczu pobliskim bra­
ci Piotra, Macieja i Teodora Kuratników. 
Aleksy, trafiony śmiertelnie, zwalił się 
na ziemię i w kilka chwil ducha wy. 
zionął, jego rodzeństwo wyszło z zasadz 
ki bez szwanku.

Za zbrodniarzami, którzy zbiegli, 
wszczęto pościg, który jednak długi czas 
nie dawał żadnych wyników. Dopiero 
przed kilku dniami policja podczas ob 
ławy w okolicznych lasach, ujęła mści­
wych morderców, którzy staną obecnie 
przed sądem okręgowym w Grodnie.

niegodziwy czyn b o k s e r a - f r y z j e r a .
Pods tępn ie  wyłudził 4.000 złotych 

i zb iegł  zagranicę .
Tadeusz Wrzesiński jes t  zawodowym 

bokserem, w wolnych zaś chwilach tru- 
dni się fryzjerstwem w Warszawie.

Będąc kilka miesięcy tem u w bance 
„Satyr”, poznał tam p. Wiktorję Lipiń­
ską, do której zapałał w ie lk ą — jak jej 
oświadczał — miłością. Ponieważ był 
miłej powierzchowności, p. W iktorja bez 
sprzeciwu spoglądała na jego zalecanki, 
i gdy w dodatku wyraził chęć połącze­
nia się z nią węzłem małżeńskim — ofer 
tę przyjęła.

Od tej pory Wrzesiński zaczął u niej

bywać. Wspólnie układano różne projekty 
na przyszłość, bokser-fryzjer przedstawiał 
w różowych kolorach sprawę ewent. u- 
rządzenia ringu bokserskiego, że zyski 
z takiego przedsiębiorstwa są bardzo 
znaczne, szczególnie w sezonie. Tak dłu­
go mówił o tem, aż wyciągnął od na­
rzeczonej 4,000 zł. Gdy otrzymał pienią­
dze—znikł.

Drogą wywiadu ustalono, że bokser 
bawi się za podstępnie wyłudzone pie­
niądze w Niemczech i Francji. Starczyły 
m u na 2 miesięczny tam  pobyt. Jednak 
wszystko ma swój koniec. To też Wrze­
siński po wydaniu ostatniej z 4 000 zło­
tówki powróć ł do stolicy.

Długo jednak nie cieszył się wolno­
ścią. Narzeczona, dowiedziawszy się o 
jego powrocie, zwróciła się o pomóc do 
urzędu śledczego. Wywiadowcy odna­
leźli boksera i na podstawie decyzji s ę ­
dziego śledczego osadzili go w areszcie.

Zuchwały napad  bandycki  w lesie
Rajnhold Han, 20-letni mieszkaniec 

wsi Białakryte, gminy Grodzice, powiatu 
konińskiego, onegdaj wieczorem wracał 
z targu w Koninie, niosąc w worku na 
plecach zakupiony garnitur, bieliznę i in- 
ne drobiazgi.

Gdy Han znalazł się na drodze w po­
bliżu wsi Biskupie, gminy Rzgów, z 
przydrożnych krzewów wyskoczyło trzech 
zamaskowanych opryszków, którzy w e ­
zwali go do zatrzymania się.

Jeden z bandytów uderzył Hana kol­
bą rewolweru w głowę, a inni, zagroziw­
szy rewolwerami, polecili zdjąć worek, 
kożuch, który Han miał na sobie oraz 
garnitur, poczem zrewidowali go i za­
brali 85 zł.

Znajdującego się w bielźnie Hana, 
gdy stawiał opór, bandyci pobili ręko­
jeściami rewolwerów, poczem nieprzytom 
nego, z rozbitą głową porzucili na dro­
dze i zbiegli.

Nieprzytomnego Hana znaleźli prze­
chodnie i przenieśli do pobliskiej chaty. 
Han, odzyskawszy przytomność, wyjaś­
nił przebieg zajścia. Powiadomiona po­
licja zarządziła niezwłocznie obławę w

lasach, która jednak nie doprowadziła 
do ujęcia zuchwałych bandytów. Dalsze 
dochodzenie trwa.

Z życia Polaków za o c e a n e m .
Złoty jubi leusz  parafji.

W Baltimore uroczyście obchodzono 
50-tą rocznicę istnienia najstarszej tam 
parafji polskiej rzymsko - katolickiej pod 
wezw. św. Stanisława Kostki. Parafję 
tę założył ks. Piotr Kończ, którego pew­
nej noćy w r. 1886 wywołali z mieszka­
nia niewykryci dotąd zbrodniarze, rzeko­
mo do chorego i ciężko p o ran i ł ; ks. Kończ 
zmarł z odniesionych ran. Obecnie pro­
boszczem jes t  Franciszkanin ks. Alfons 
Figlewski. Parafia liczy 5,500 dusz, do 
szkoły parafjalnej uczęszcza 1,105 dzieci.

Niezwykły p ro ces  w Chicago.
W miasteczku C cero, tuż przy Chi­

cago, mieszkał niejaki Sebastjan Murzyn, 
który przez 8 lat stale zapijał się w po­
tajemnej karczmie, zaniedbując zupełnie 
rodzinę, aż w reszcie w r. 1927 pod wpły­
wem alkoholu popełnił samobójstwo, 
Pozostała po nim wdowa z czworgiem 
dzieci zaskarżyła do sądu małżeństwo 
Franciszka i Karolinę Krzysztof, właści­
cieli owej karczmy, żądając odszkodo­
wania. Sąd, na zasadzie starego prawa 
stanowego, które oiz ka, „że sprzeda­
jący trunki są odpowiedzialni prawnie, 
jeśli ich odbiorcy staną się rozwiązłymi 
wskutek pijaństwa”, zasądził na rzecz 
wdowy po pijaku 3.650 dolarów.

Polacy pos łami stanowymi.
Do sejmu stanowego New Jersey wy­

brani zostali dwaj Polacy, Wojciech 
Rucki z miasta Newark i Eugeniusz Hejke 
z Jersey City. Ooaj są znanymi działa­
czami wśród wychodźtwa.

Lot Nowy J o r k  — Warszawa.
W tych dniach na polu wzlotów Cur­

tiss W right, w Milwaukee popisywał 
się lotnik polski, rodem z Gdańska, K. 
W. Kunau lat 25, członek legjonu lotni 
czego obrony krajowej Stanów Zjedn.

K. W. Kunau zamierza w maju r. 1932 
odbyć lot bez przerwy z New Yorku do 
Warszawy, w samolocie Bellanca, będą ­
cym w budowie. Towarzyszyć mu będzie 
porucznik Jó s t f  Orłowski, jako pilot.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  dn ia  17 g ru d n ia .

11.40 P r z e g l ą d  p ra s y  k r a jo w e j  PA T.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A str  

H e jn a ł  k rak .
12.05 P r o g r a m  na  dz. b ież
12.10 U rz ę d .  kom . P a ń s tw .  Ins t .  Met.
12.15 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ły t .
14.50 M u zy ka  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
15.05 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y  o ra z  g ie łd a  

p i e n i ę ż n a
15.15 K o m u n ik a t  L  O .P.P.
15.25 „ W ś r ó d  k s i ą ż e k 11.
15.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f  dl* 

żeg lu g i  i ry b ak ó w
15.50 P r o g r a m  d la  dz iec i  s t a r s z y c h .
16 20 F ra n c u s k i .
16.40 M u zy k a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h
17.10 O dczy t.
17.35 K o n c e r t  k a m e r a ln y .
18.50 R o zm ai to śc i .
19.15 S k r z y n k a  ro ln ic z a .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s tę p n y .
19 30 M uzyka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
19.45 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 „ W  10 ro c z n ic ę  ś m ie r c i  G a b r je l i  Z a ­

p o lsk ie j" .
20.15 P o g a d a n k a  p. t. „ N o w o c z e s n a  m u z y k a  

be lg i j ska" .
20.30 K o n c e r t  e u r o p e j s k i  b e lg i jsk i .
22 00 S k r z y n k a  p o c z to w o - t e c h n ic z n a .
22 15 P ie ś n i  in d ja ń sk ie .
22.40 D o d a t e k  do  P ra s .  Dz. Radj .
22.45 U rz ę d .  kom . P a ń s tw .  Ins t .  Met. i ko m  

po l icy jn y .
22.50 W i a d o m o ś c i  s po r to w e .
23.00 M u zyk a  ta n e c z n a .

Łf  TT ma gdzie jakie należności!
B ma do odebrania  długi!

niech zwróci się do 
B iura  w indykacyjno-inkasow o-  

w y w ia d o w czeg o

„ P O L H A Z ”
Aleja Wolności Nr. 32 (w 2 im podwórzu)
T a m ż e  u s k u t e c z n ia  się w y w i a d y  o z d o l ­

n o ś c i a c h  k r e d y t o w y c h  i o so b i s ty c h .

Biuro D zienników  i O g ło sz e ń

„ R E N O M  A “
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE :  O g ło s z e n ia  do  w s z y s tk ic h  

p i s m  k r a j o w y c h  i z a g ra n i c z n y c h .  
P O L E C A :  D z ien n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n i c z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro sy ,  o ra z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

K S I Ą Ż K I  b ib l jo t e c z n e  i n a u k o w e ,  p o z b y w a m  
z a b e z c e u .  I II  A le j a  52.

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZOTAMI
R O M A N  S. 98)

XVII.
ARNOLDS W ALD I LILIENBURG.

Po przybyciu po Triestu pierwszem 
staraniem Leandra Biche było dokładne 
poinformowanie się co do Arnoldswald, 
o którego istnieniu dowiedział się dzięki 
pierwszym halucynacjom telepatycznym 
hrabiny de Verneze. Objaśniono mu, że 
Arnoldswald jest maleńką mieściną al­
pejską, położoną w Tyrolu austrjackim 
sąsiadującą z zakładem dla nerwowo 
chorych, — gdzie kierownikiem jest n ie­
jaki doktór Ebertur.

Jedyną osobliwością odnotowaną w 
przewodniku, wydanym w Trieście, był 
słynny kurant, wygrywający rondo Mo­
zarta.

Oczywiście Leander Biche nie mógł 
się domyślić wszystkich tajemnic Li- 
lienburga, ukrytych za fasadą sanato­
rium Ebertura. Pierwszym jego domy­
słem było, że Klotylda Nerande została 
zamknięta w zakładzie jako warjatka. 
Tego samego zdania byli inspektor głó­
wny Prunelle i dwaj jego podwładni. 
Wydawało się to tak  prawdopodobnem, 
że Leander nie zastanawiał się nad in- 
nemi hipotezami.

Szło głównie o to, czy Klotylda Ne­
rande jeszcze żyje. Samo dostanie się do 
zakładu leczniczego było dla policjantów 
zwykłem zadaniem, może nieco delikat- 
niejszem, gdyż trzeba było operować na

gruncie austrjackim, lecz bezsprzecznie 
wykonalnero.

Leander Biche uważał nawet, że spra­
wa jest znacznie prostsza i łatwiejsza, 
niż to przypuszczał. Ewentualni wybaw­
cy Kiotyldy postanowili działać szybko 
i energicznie, nie zaniedbując wszakże 
wszelkich możliwych ostrożności. Pierw­
szą z nich było dokładne poinformowa­
nie się o zakładzie doktora.

Zebrane wiadomości były nader po­
chlebne zarówno dla sanatorjum, jak  dla 
jego kierownika. Jak  już wspominaliśmy 
Durgany i Narwa postarali się wyrobić 
zakładowi, maskującemu ich główną kry­
jówkę, jaknajlepszą opinję. Nic też dziw­
nego, że cała administracja udzieliła in- 
formacyj przychylnych. Jedna z zamie­
szkałych w Trieście powag lekarskich 
oświadczyła nawet inspektorowi główne­
mu, co następuje:

— Chciałbym, aby wszyscy Austrjacy 
mieszkający w Trieście byli równie lo­
jalni i przyzwoici w stosunku do Fran­
cji, jak doktór Ebertur, o którym mimo 
mych patrjotycznych uczuć, nie potra­
fiłbym nic złego powiedzieć.

W trakcie tego Job i Jonasz, przy­
wiezieni przez „Gazellę” do Neapolu zna­
leźli się w Trieście i natychm iast odwie­
dzili Leandra Biche w hotelu, gdzie się 
zatrzymał wraz z towarzyszami podróży.

Job i Jonasz byli to dwaj bliźniacy 
lat około 30, kreolczycy z pochodzenia, 
wyglądający dość niepozornie. Byli do 
siebie tak podobni, że uproszono Joba, 
by nosił wąsy, Jonasza by je golił i do­
piero w ten sposób unikano stałych nie- 
porozumidń, co chwiia wynikających w 
stosunkach z towarzyszami Satanasa.

Leander Biche przedstawił icb poli­
cjantom, jako pewnych znajomych. Po

prezentacji Prunelle szepnął do ucha Fan- 
chettowi:

— Ciekaw jes tjm , poco pan Biche 
przydzielił do nas tych gogusiów...

— Coprawda nie wyobrażam ich sobie 
broniących się pięściami! — odparł Fan- 
chette.

Nie bez gorzkiego uczucia upokorze­
nia Leander Biche wziął na stronę Joba 
i Jonasza, aby im udzielić pierwszych 
instrukcyj i objaśnić czego od nich żąda. 
Żaden z nich nie by łby sobie pozwolił 
na pytanie, dlaczego szef udał się do ich 
pomocy, by się komunikować z Asiareną. 
Leander Biche uważał za stosowne za­
znaczyć, że stan jego zdrowia wymaga 
chwilowego powstrzymania się od prak­
tycznej telepatji. Cokolwiek myśleli Job 
i Jonasz, nie dali nic poznać po sobie, 
zaznaczywszy tylko, że sami czują się 
doskonale i będą wiernie pełnili służbę.

Job posiadł sztukę wysyłania infor- 
macyj telepatycznych, nie potrafił ich 
jednak odbierać. Przeciwnie Jonas był 
doskonałym odbiorcą, nieumiejąc nada­
wać informacyj. Obaj zostali wybrani 
dlatego, że każdy w swoim rodzaju był 
doskonałym telepatą, ponadto byli ludź­
mi inteligentnymi i uczciwymi, czego do­
wiedli w niejednej okoliczności, między 
innemi podczas ekspedycji, zakończonej 
ujęciem Arsena Tricoche w willi około 
Epernon.

Tegoż wieczora Leander Biche zgro­
madził całe towarzystwo w swym hote­
lowym pokoju. Rajmunda była również 
obecna na posiedzeniu, gdzie zostały po ­
wzięte pewne uchwały i rozdzielono 
role.

Pomimo, iż droga między Triestem a 
Arnoldswaldem jest niezmiernie falista,

silny automobil może ją  przebyć w pó 
dnia.

To też nazajutrz, w chwili, gdy ku­
rant tyrolskiego miasteczka zaczynał wy. 
grywać wesołą nutę mozartowskiego 
„rondo”, zanim zegar wybił godzinę trze­
cią po południu, duży samochód tu ry ­
styczny, który opuścił Triest o wscho­
dzie słońca, zajechał majestatycznie na 
plac w Arnoldswald i zatrzymał się przed 
jedyną w tej miejscowości oberżą, no­
szącą szyld „Pod srebrną kozą”.

Ze wspaniałego wehikułu wysiadło 
czterech podróżnych, trzech mężczyzn i 
kobieta, ubranych w obszerne płaszcze, 
z twarzami przysłoniętemi okularami 
ostatniego typu. Właściciel oberży w y­
biegł na spotkanie klijentów, którymi 
byli panowie: Prunelle, Fanchette i *Ba- 
yolet oraz hrabina Rajmunda de Var- 
neze.

Z pośród całej czwórki jedna tylko 
hrabina znała język niemiecki, zwróciła 
się więc do właściciela oberży:

— Panie, czy jesteśm y w Arnolds­
wald?

— Tak, szanowna i łaskawa pani — 
odezwał się gospodarz.

— Mamy zamiar zatrzymać się na 
kilka dni w tych okolicach. Czy może 
pan nam dać nocleg i żywić nas?

— Oczywiście, łaskawa pani. Szcze­
gólniej jeśli państwo zechcą sobie zdać 
sprawę, że nasza biedna Austrja jest obe­
cnie bardzo ubogim krajem.

— Inaczej mówiąc, że jest bardzo 
drogo?

— Zupełnie słusznie, łaskawa pani-
— Mamy zamiar — mówiła dalej 

Rajmunda — zwiedzić okolicę. Zaraz pan 
zrozumie dlaczego.

(d. c. n.)

■  • ( r o b o t n i  i p o szu k u ją cy  pracy k orzy sta ją  z 50 proc. ulgi p rzy  za m ieszcza n iu  o g ło s z e ń  d robnych .—W s z e lk ie  kom unikaty z r z e s z e ń  i stow, k u ltu ran o-oćw iatow ych  u m ie sz c z a n e  są b ezp ła tn ie
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